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W i a d o m o ś c i  K b a j o w e .
S a n k t-P e tersb u rg  dnia  5 / pa źd ziern ika .

(z Pszczoły Pdłnocney).
Ciało Błogosławioney i wieczney pamięci 

N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  M a r y i  F e d o r o w n y  
jzostawało w Sypialni do dnia 28 października.
| Przy niem był deznr z dw óch F rey lin  , dwóch 
Kacnerherów i dwóch K am erjunkrów , którzy się 

|c °  doba zmieniali. Ceremonia Duchowna odby­
wała się codziennie podług obrządku Kościoła 
W s c h o d n i e g o . P o  obleczeniu ciała J e t  C e 6 A r -  

| s k i b y  Mości w  suknie Ruskie (ze srebrney mate- 
I ryi litey, z takiemże ubraniem na głowie i z d łu ­
gim ogonem), i po włożeniu C e s a r s k i e y  P u rp u ­
ry (ze złotogłowa z wyszywanemi herbam i, pod- 
"zytey fu trem  gronostajowem ze srebrneini frenzla- 

j '"*)> N a y j a ś n i e y s z a  C e s a r z o w a  J e y m o ś ć  A l e x a n d r a  
I c kd o ro w a  włożyła Koronę na głowę zmarłey C e -  

s a r z o v  e y .  P u rp u ra  rozciągała się aż do pulpitu,
| na k tórym  stał obraz: przy drugim pulpicie czv- 

j  taną była E w a n ^ h a  ś
Dnia 28 październikaCiało przeniesiono, prze- 

I prowadzane od I c h  C e s a r s k i c h  Mości, z Sypialni 
I do izhy Tronow ey, w porządku następującym:

W  i-.bie ka walerskiey, na połowie zeszłey C e -  
| sarzow ey , zgromadziły się na oznaczoną godzinę 

, D a m y  Dworu, jakoteź K aw alerow ie i 0 -
J ^°by dwóch pierw szych klass płci obojey, a po przy- 

yciu I c h  C e s a r s k i c h  Mości do apartamentów 
D m arłey  C b s a r z o w e y ,  przy zwyczayney ceremonii 
i Duchowney , ośmiu K sm erherów , przy pomocy 
czterech K am erjunkrów , przytrzymujących ogon, 
w towarzystwie tak I c h  C e s a r s k i c h  Mości, jako i  
innych Osób znakomitszych płci obojey, przenieśli 
Ciało, z paradnem  łożem do izby Tronow ey, i po- 

| stawili na przygotowanym Tronie. W  głowach po­
stawieni są na straży: Rotmistrz i Sztabs Rotmistrz 
półku K iry sy e ró w  J k y  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  w  z u -  

t>e lT 5” ’ 0 k 'ika  kroków daley, z obustron,
"Zf tuz łoża, stoi sześciu grenadyerów roty pała­
cu v,ey z bronią u nogi ,  a u drzwi wewnątrz izby, 
po dw óch  podoficerów półku  K iry sy e ró w  J e y  C e ­
s a r s k i e y  Mości, wszyscy w zupełney żałobie; w 
nogach stoi, w  odległości k ilku  kroków, czterech 
Paziów.

W  izbie K arm azynow ey, obitey czarnetn su ­
knom , postawiona jest straż wewnętrzna pó łku  
Kaw alergardów , a przed latarnią, pó łku  K irysye- 

Irów J k y  C e s a r s k i e y  M o ś c i .
Od dnia przeniesienia Ciała <lo izby T ro n o ­

wey, trzym a deżur u Ciała, dzień i n oc ,  po ośm 
Dam pierw szych  klass czterech; w toy liczbie dwie 

rey liuy  i dwie Damy kawalerskie orderu  ś. A a -  
ta r z y n y ,  tudz:eź po ośmiu K awalerów pierwszych 
kIass czterech, w ley liczbie po jednym K aine r-  
berze i po jodnym Karnerjunkrze. Łoże jest dra- 
perowane axamilem karmazynowym, ze złotą ga­
zą i kutasami; w  głow ach łoża wyszyty H e rb  C e ­
s a r s k i  Rossyy»ki , a po bokach łoża w  cyfrach  

[N ajw yższe linie zmarłey O e s a r z o w k y .
Od poniedziałku (29 październ ika), wedle u- 

I czynionego ogłoszenia, przypuszczają się do ręk i 
J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c i  wszelkiey rangi ludzie płci 
obojey, codzień, od godziny u t e y  zrana do agiey 
a południa, a po obiedzie, od 3ciey do ymey wie* 
czorem.

S a n k t-P e tersb u rg  dnia  / '  listopada.
(z Pszczoły Pdłnocney}. .

Odebrano tu wiadomość z T y flisu , o zgonie 
tamecznego Wojennego Gubernatora, Jen e ra ł-ad -’ 
jutanta, N iko ła ja  JU arcianowicza S ip iag ina  , n a -1 
stałey w dniu io  października; po kró tk iey  choro­
bie. Wszyscy, którzy znali tego szanownego m ę-, 
za, dzielą z nami żal serdeczny nad jego śmiercią.) 
tak wczesną.  1 b

Odessa dnia  20 p a źd zie rn ika .
&a skutek przedstawienia P. Noworosayy-, 

skiego i Bessarabskiego Jenerał-G ubernatora , dniaj 
1 teraznieyszego miesiąca wyszedł N a y w y i s z y J  
rozkaz o założeniu w Odessie szkoły języków | 
wschodnich. C e s a r z  J e g o m o ś ć  Nayłaskawiey roz-| 
kazać raczył, wydawać corocznie, na utrzymanie I 
tego zakładu, po io ,000 rub li  z Podskarbstwa Pań- j 
stwa, i, prócz tego, dozwolił H rab iem u  P P oroń-1 
co w i , użyć na ten cel do 4ooo rub li  z dochodów 
O dessy i Obwodu Bessarabskiego. Zwierzchność! 
mieyscowa przystąpiła  już do wypełnienia dobro-1 
czynney woli N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a .  Trzeba! 
się spodziewać, źe nowo ustanowiony za k ła d ,  w j 
krótkim  czasie zostanie urządzony, i zapobieźy n ie - |  
dostatkowi, jaki się teraz czuć daje w  tłumaczachj 
języków wschodnich. M ów ić o pożytku, jaki Ros- 
sya nabędzie przez urządzenie, w  sw ych  obszer­
nych granicach, szkół języków wschodnich, byłoby! 
to dowodzić znajomey już prawdy. Z ebysię  p rze-l  
konać o słuszności tego, wypada tylko wystawić! 
sobie stosunki Państwa naszego z Azyą, oraz mo- i 
żność powiększenia ich  do naywyższego s topn ia ;!  
dość jest spóyrzeć na kartę  naszego rozległego I m - '  
peryum : wielka rozciągłość granicy R o ssy i ,  od 
K ia ch ty  do K am ieńca-P odo lsk iego , zamieszkana 
jest narodami, w większey lub mnieyszey części, 
mówiącemi językiem tureckim . W szyscy  miesz­
kańcy K rym u, Gruzyi i Kazania, obwodów K au- 
kazk ich ,  wyznający w iarę M ahom eta riską , a l­
bo steteczaie mówią tym językiem, albo go niy- 
wają w związkach swych z innymi. W  Odessie, 
dla szkoły języków wschodnich znsydują się po­
moce, jakich w innych miastach zgoła nie ma. T u  
nie równie łatw iey sprowadzić dobrych nauczy­
cieli; prócz tego, uczniowie mogą tu  mieć zawsze 
sposobność do ćwiczenia się praktycznego w  ję­
zyku tureckim , a wiadomo, że p rak tyka  jest nay- 
pewnieyszym sposobem do nauczenia się wszyst­
k ich  języków.

Mamy nadzieję, źe w kró tk im  czasie, będzie­
my mogli uwiadomić naszych czytelników o od­
kryc iu  tego zakładu.

W i a d o m o ś ć  o d  W o y s k a  d z i a ł a j ą c e g o .
(s  R uskiego Inwalida).

Z Bukarestu, pod d. i 5 października, o trzy­
mano przywiezione tam, przez Adjutanta Jenera ł-  
porucznika Barona Geismara wiadomości, o nagłem 
ustąpieniu T u rk ó w  z K alafaty, i śpiesznem ich u- 
chodzeniu do W iddynu.

Jenerał-porucznik Baron G eism ar, dowiedzia- 
wszy się o tern niespodzianem odstąpieniu, ruszył 
z woyskami swemi do K a la fa ty ,  nie t ra c ąc  ani 
chw ili .  Zbliżywszy się do tego mieysca, p rzeko­
nał się na samem mieyscu, źe T u rc y  je opuścili, zo



-tawiwszy swoje okopy w dobrym stanie; są one 
opatrzone palisadami i lochami,  i mogłyby wytrzy­
mać oblężenie.

Jakieykolwiekhy przyczynie należało przypi­
sać to spieszne oddalenie się, zawsze zajęcie Ksla-

alfiity przez nasze woyska uważać się powinno za 
[nader walne:  przez nie bowinn na novvo zabez­
pieczoną została spokoyność Małey- Wołoszczyzny, 
i możność opat rywania się w rozmaite środki, k tó ­
re dotychczas było bardzo niedostateczuem i nie- 
pewnem,  dla tego, że kray ten, mniey więcey, po­
dlegał napadom nieprzyjacielskim.

A n eg d o ta  W o jen n a .
W  bi twie  pod Szumią d. 20 września,  gra­

nat nieprzyjacielski wpadł  do jedney skrzynki  
lawełowey: od czego wystrzeliły w nim trzy na­
boje, a skrzynkasię zapaliła*' g t ey .b ry gady  artyl- 
leryyskiey, agiey roty lekkiey, junkier Kolakołow, 
postrzegłszy to, zbliżył się do gorejącey skrzynki,  
t odważył się wyrwać z niey ładunki.  Tym przykła­
dem męztwa zachęcił do tegoż fa jerwerkera  Oriu- 
czyna , bombardyera Z achara  Komrnisarowa  i ka- 
nomjera K lim a  Tarasowa. Wydobywszy wszystkie 
naboje, zaleli palącą się skrzynkę wodą, która była 
w baryłkach,  i tym sposobem zapobiegli szkodzie, 
mającey wyniknąć  z rozerwania skrzynki.

Główno-dowodzący 2 gą Arm ią  Jenera ł  M a r ­
szałek polny Hrabia W ittg en ste in , nagrodzi wszy 
O nuczyna , Komrnisarowa  i Tarasow a  znakami 
dystynkcyi  orderu wojskowego , doprowadzi ł o 
lem do Naywyższey wiadomości,  nsypoddaniey u- 
praszając, w^nagrodę Junkro w i  Kotokołowowem u , 
o podniesienie go do rangi nficerskiey.

Za tak odważny i chwalebny czyn junkra 
Kołokolowa, C e s a r z  J e g o m o ś ć  Maymiłościwiey ze­
zwolił dać mu znak dystynkcyi  orde ru  woysko- 
wego, posunąć go prosto na podporucznika,  i roz­
kazał postępek jego ogłosić przez gazety.

W iadom ości szczegółowe o oblężeniu i  wzięciu  
A ch a łcych u . {Ciąg 2gi.).

Tymczasem,  o godzinie 5, P. Dowódzca k o r ­
pusu posłał na posiłek walczącym jeden batalion 
pótku Chersońskiego grenadyeró >v, pod wodzą Je-  
nerał -Majora Popow a, który,  oddzieliwszy jedną 
rotę na lewo, ku palisadom, resztą wzmocnił  po­
tykający się mężnie, około kościoła, drugi bata­
lion pólku szyrwańskiego, przeciw nieprzyjacie­
lowi, w sile nader wyższemu. Wtfcdy uczyniono 
powszechne postanowienie,  żeby Tu rk ó w  wyp a­
rować zza kościoła ; drugi batalion półku szyr- 

ig| wańskiego , wzmocniony rotami chersońskiego, u- 
derzył  bagnetem prosto na frunt;  a pierwszy ba­
talion tegoż półku,  pod dowództwem podpółko- 
wnika Ju d in a , przez przysłanego od P .  Dowódzcy 
Korpusu na dowodzenie półkiem wzmiankowanym 
Półkownika K oszkarow a, prosto by ł  posłany, aże­
by odeprzeć Tu rków ,  którzy przeciw temu bata­
lionowi okropnie walczyli*, a potem uderzyć na 
skrzydło nieprzyjaciela, k tóry się u t rzymywał za 
kościołem. Oba te poruszenia zostały wykonane a 
nadzwyczaynem raęztwzm. Nieprzyjaciel rzucił ko­
ściół i był  wyparowauy z cmentarza, pokrywszy 
cały plac swemi trupami.  W  teyże chwili ,  wedle 
rozrządzenia Jenerał -Majora Barona O sten Sake- 
na, W celu wzmocnienia tego a t t s k u ,  postawiono 
na samym dachu kościoła jednę haubicę i po­
większono liczbę tnożdżerzow kohornowych , na 
szczytach d o m o w ; a dla uformowania rezerwy 
walczącym, P. Dowódzca korpusu rozkazał Jene- 
ra ł-Porucznikowi  Xiąźęciu W adbolskiem u  posłać 
sześcio-plutonowy batalion półku erywańskiego 
karabinierów.  T y m  więc sposobem kościoł, tak u- 
pornie broniony, został w ręku Rossyan, i przewa­
ga, na tym punkcie otrzymana, była zupełnie za­
pewnioną. Lecz, zaledtro Ruscy utwierdzili  się na 
tym punkcie , kiedy nieprzyjaciel znowu obszedł 
ich ze s trony prawey,  wąwozem głębok im,  i k u ­
sił się uderzyć na skrzydło, nie zmniejszając swey 
oatarczy wości przeciwko frontowi; lewe zaś skrzy­
dło było  nieco zasłonioue samem mieyscowćm po­
łożeniem;  żeby więc wytrzymać attak nieprzyja-

cielski na skrzydło prawe,  P. Dowódzca korpusu gj| 
rozkazał Jenerał -Majorowi  Baronowi  Osten-Sake- 
n o w i , z 42 półkiem s t rze lców,  pod wodzą pólko 
wnika R eu ta , i dwoma działami ar ty lleryi ,  brać  się 
ku pra w ey stronie nad ruszonego bastyon u,i usiłować 
wpaśdź do miasta. Rozjątrzeni Tu rcy  nie odstępo­
wali od palisad i okropnie  razili oguiem, z dział i 
broni,przybliżającą się kolumnę. Odważni Strzelcy, 
wespół z działaniem 4 armat  dońskich Majora 
P olakow a, opanowali strzelnice nieprzyjacielskie,  
od strony zewnętrzney,  i przez nie razili  bron ią­
cych , dopóki posłanych z toporami  20  saperów, 
pod wodzą chorążego K onow nicyna, nie porąbało 
pal isad,  dla przeyścia , i z nich nie zrobiło prze­
prawy  przez rów.  W  tern zdarzeniu połowa pio-^ 
njerów legła na placu, również zabito: 42 półku? 
strzelców podporucznika Dubrowskiego, i l inioweyl  
kozackiey Konno-artyl leryyskiey , N. 5, pół - ro ty® 
Chorążego B yczko w a . Ranieni :  4z półku s t r z e l - p  
cow Sztabs-Kapi tan H rek u to w , Porucznik T aha- ‘ 
now, Chorążowie: W asiljew : H o fsz te te r ,  Kaukaz- 
kiey granadyerskiey ar ty leryyskiey brygady,  ba 
teryyncy N. 1 r o t y ,  Sztabs-Kapi tanowie : T ru -
bnikow  iszy, Sankow ski i Adjutant brygady P o d ­
porucznik Jślutin. Przyczem, batalion 42 półku-f  
strzelców z ar tyl leryą,  uwiezioną przez Jenerał - \ 
Majora H iltenszm id ta , wszedłszy do miasta, połą­
czył się z szyrwamkimi  ochotnikami  s trzelców,  i |  
przewaga stała się widoczną.

Z tern wszystkiem , przeszkody ku dalszym 
powodzeniom były  jeszcze bardzo znaczne. Mia-'& 
sto, złożone z domów, ściśle z sobą połączonych, o 
ki lku piętrach,  bez ulic i placów,  nie nastręczało I 
możności zręcznie działać ściśnionym frontem i 
ar ty l l eryą;  trzeba było szturmem br&ć dom każ­
d y ,  w którym obrońcy zasadzali s^e , z postano­
wieniem umrzeć: zwycięstwo było jeszcze nie roz- 
slrzygnsone. Było to już o godzinie 7 , i już zaczę­
ło zmierzchać,  kiedy, na szczęście! granat  zapa­
lił  dom jeden. Korzystając z tego wydarzenia,
P. Dowódzca Korpusu rozkazał n a t y c h m i a s t  za 
palić miasto, co też spełniono zręcznie nasamprzód 
przez strzelców , którzy tu byli-; potem P. D o ­
wódzca Korpusu rozkazał półkownikowi  fta ie w -  
skiernu, z batalionem Podpółko wnika J u d in a , czę- 
ścią półku Chersońskiego, i  z dragonami Niżegrodz- 
kiego , podpalić wszystkie budowy za kościołem, 
aż do znajdującego się,w prosty m od Diego kierunku,  
meczetu; Półkow nikowi zaś R euttow i, z 42 półkiem 
Strzelców, spalić przedmieście w stronie prawey:  
to wykonatiem było przez nich bardzo czynnie; 
pożar rozszerzył się po przedmieściach: południo­
wym i zachodniem, i działaniem wiat ru  wzmagał 
się, chociaż dóm każdy trzeba było zdobywać pier 
wiey szturmem, niżby go można zapalić. Nakoniec 
pożar tak się powiększył,  iż przymusi ł  obrońców 
do odstąpieni*. (D okończenie nastąpi).

L i s t  z  W o y s k a .
IVarna dn ia  1 października  1828 r .

Żawczora poddała,się nam sławna w history! 
twierdza W a r n a ,  która nigdy jeszcze nie była w 
naszych ręku  : jeslto Tureck i  Gibra ltar .  Prze* 
dwa a górą miesiące ,  T u rc y  uporczywie  się bro-j  
nili ; nakoniec zmordowaliśmy ich : za pośrednie | 
twem przykopów koszowych, doszliśmy do bastyo- 
nu. Jeśliby zamyślali dłużey się o p ie rać ,  tedy 
szturm niechybr.ieby nastąpił.  Nasz batalion ( s a  
perów gwardyyskich) p ierwszy wszedł do twier­
dzy, z biciem w bębny i z rozwinięlemi  chorąg wia ­
mi. Za nami postępował półk izmayłowski .  Nit 
mogę ci wyrazić tego uczucia, k tóre nas wszyst 
kich przejmowało: weszliśmy zwycięzcami do zdo 
bytey przez nas W a r n y .  Dzień wczorayszy b y ł  
jeszcze pamiętnieyszym: pamięć jego nie będzie ni 
gdy zatartą w sercu mnjem. Po uroczyslem na­
bożeństwie i modłach do Pana Zastępów,  C e s a r z !  
J e g o m o ś ć  raczył się zbliżyć do naszego batalionu- 
Sc-hy’ono chorągiew.  N a y j a ś n i e Y s z y  P a n  własne I 
mi rękami  przywiązał  dó niey krzyż ś. Jerzego I 
temi mówiąc s łowy: , ,W y ś c ie  na to zasłużył'  -I
Dla mnie przyjemna,żeście nie zapomnieli  słów Nie­
boszczyka C e s a r z a ,  wymówionych przy daniu  wan'



tey  chorągwi, ze: p r z y  p ierw szem  zd a rzen iu  z a - 
"mienicie ją  na  chorągiew  s. Jerzego! Oblężenie 
W a r n y  sprawdziło Moje.oczeki w ama. „Przywią- 

f  zawszy wstęgę C e s a k z  J e g o m o ś ć  ucałował Krzyż, 
p  W szyscy  z radości płakali; sam C e s a k z  łzy uronił! 

Niewypowiedziany' widok! U brzegu morskiego 
stoi groźna flota, przed nami mury zdobytey twier­
dzy, a, pośród tych wspaniałych obrazów, Oyciec 
obdarza nagrodami swe dzieci! Grzmiące u r a !  
Łączyło się z odgłosem woyskowey muzyki i hu­
kiem dział. Jeńcy tureccy byli wprawieni w 

|  zdumienie i zachwycenie) widząc pbeyście się na- 
■azego MoNAHcpv ze swojemi poddanymi. Obey- 
i r za wszy wszystkie inne woyska, C e s a r z  J e g o m o ś ć  
Iznowu się zbliżył do naszego batalionu i jeszcze 
i, raz wyraził swoje N a y w y ź s z e  zadowolenie w 
j j następujących słowach: „Pozdrawiam was chp-
jrągwią ś. Jerzego. W yście  AInie, staremu towa- 
jrzyszowi swemu, sprawili przez to piękny obchód.” 
| Okrzyki radosne były naszą odpowiedzią* Szczę- 

j ś l iw j ,  żeśmy zdołali spełnić oczekiwania Naynko- 
Kchańszego C e s a r z a  naszego, i zasłużyć n a  J e g o  
] zadowolenie! ,

K . R Ó L E W S T W O  P o l s k i e .
J f  a rszaw a dnia  i 5 listopada.

JW. Radca Stanu T u r k u j  Sambelsn J. G. 
Hi ^?08cb Dyrektor Kancellaryi Sekretaryatu Sta- 
n nu Królestwa Polskiego, przybył dnia wczoray* 

|szego do tuteyszey stolicy, [z G az. W  ar.).

W  ł o c h r.
F lo ren cya  dnia  23 październ ika .

(Journal do St. Fetcrsbourg.)
J. K. W .  Xiąż^ Następca tronu Pruskiego 

wyje«h.ł d. 18 do Rzymu. W  ciągu krótkiego tu 
pobytu Xiązę ten zwiedził nasze celnieysze zakła­
dy sztuk i uoiiejętuościj oraz wszystko, co ta sto­
lica , »iera znakornits*«go. J C. W . W ielki X ią-  
ze 1 Xiąze Saski , towarzyszyli często J. K.. W .  
w tych odwiedzinach. D.istoyny podróżny bardzo 
zdawał bydź zadowolonym ze swego tu bawie- 
111 * ’ 1 mamy nadzieję oglądania go w powrocie  

v z Neapolu do Rzymu.

1 1  U Ł T  i  5  I ,
J a  esy, dnia  18 p a źd ziern ika ,

_  B (Journal de St-Petersbourg.)
Zdobycie Warny sprawiło tu radość n a j­

żywszą. Kto tylko zna odwagę i wytrwałość woysk  
Rossyyskicb, widzi we wzięciu tay twierdzy no­
wy dowód, że woyska te umieją przełamy wać nay- 
większe zawady, i znosić wszelkie trudy wojenne. 
Warna dotychczas nigdy jeszcze nie była doby- 

wielki admirał turecki nigdy się jeszcze nie 
‘ ostał w niewolą; jestto pierwszy przykład w dzie­
łach legocześnych, który nie zawodnie sprawi nay- 
zy wsze na Turkach wrażenie.

F  R A e  c  t  A.
P a r y  i  dnia 01 p a źd ziern ika .

(Journal de St.  Petersbourg).
Przez postanowienie pod dniem 2S , Król Jmć 

£ raczył zaszczycić tytułem hrabiego, t* .’ R a yn eva l, 
1 ministra stanu, swojego posła w Śzwaycaryi, któ- 
ir y  miał od Króla Jmci dany sobie pugilares spraw 
i zagranicznych , przez czas niebytności Hrabiego 
j a e  la  Jrerronnays.
j W iadomo, że od niejakiego czasu, wiele

^gaze niemieckich i francuzkich, zaczęło na wia- 
|  r ę , tak zwanych korrespondentów pryTwatnych, 
jrozsiewać, o poruszeniach woyska Rossyyskiego,
| naykłamli wsze pogłoski, zmierzające do przeko- 

Jnanta o mniemanych porażkach, przez nie. jnko- 
|b y  poniesionych; gazeta P o sła n iec  Iz b  pod dniem 
p i  października , zawiera w tey mierze dowody 
jzbijające, z których oto są celnieysze:

„Usłu inym to publicystom winna Europa 0- 
■vvo wezbranie nowin z teatru woyny, które tak 
;-często skrzywiają opiniją publiczną wieściami dzi- 
.wacznemi. Duść jest na chwilę zayrzeć do rela- 
icy y  o wypadkach wojennych, zaciągnionych do 
j wszystkich artykułów, klóremi dzienniki, od trzech

tygodni, były  napełniane. Porażka i cofnienie się 
Rossyan, są tam wszystkiemi drogami doniesione.! 
W ielka śmiertelność, zdjęcie oblężenia W arny,!  
utrata wszystkich koni, porzucenie artylleryi i! 
wszystkich ekwipażów, sąto następstwo, które! 
ogłaszają, zostawując czytelnikowi wnioskowanie,! 
iż wszystko się skończyło dla tego, kto pierwszy 
rozpoeżął.

,, Pod datą 17 września, ukazują razem W e ­
zyra, i w Warnie, gdzie zakłóca oblężenie; i w  
Szumli, gdzie się łączy z Husseynem-baszą, i na­
reszcie w Ruszczuku nad Dunajem > zkąd zagra­
ża Xięztwom.

„Około tegoż czasu skupiają wypadki; ścią­
gają z oblężenia Warny korpus 6-tysiączny jazdy, 
któryby tam był nieużytecznym, aby przezeń dzć 
posiłek Jenerałowi W ittg en s te in o w i pod Szumią, 
gdzie w istocie lepieyby był umieszczony; lecz 
wyprowadzają ra jego spotkanie oddział, wyszły  
z tych wałów, który go w sztuki rąbie. Nie dość na 
tern, oddział ten powracając, z tak piękney wypra­
wy wojenney, spotyka- przypadkiem batalion Ros- 
s y y sk i , zapewne obłąkany, i ani jednemu czło­
wiekowi uyść nie dozwala.

,, Niedostatek wiadomości urzędowych przez 
dni kilka, posłnżył do tego pochopu zwykłego opi­
nii, lubiącey wypadki nadzwyczayne. Otrzymujemy 
nareszcie biuletynyniezawodnejsąone wolne odpró- 
zno-mównosci; lakla istotne opisane w nich są bez 
przeistoczenia. Korpus 3o-tysięczny, pod dowódz- 
twóin baszy determinowanego, sławnego Omera- 1 
Y rion e , ukazał się pod Warną. Równie roztro- ' 
pny jak w aleczny, ten seraskier, okopał s ię ,  aby 
nie narażać w  otwarłem polu korpusu, sobie po­
wierzonego.

), Rossyanie, uważając za pożyteczną wypa­
rowanie go ; gdyż zasłania im drogę do Adrya- 
nopola i Stambułu, uderzają na jego obóz. Opór 
jego był bohaterski; żołnierz turecki jest wybor­
ny za murami. Oblegający drogo przypłacili to 
usiłowanie: trzech jenerałów, dwóch półkowników i 
wielka liczba żołnierzy wyborowych postradała zy- 1 
cie w tym szturmie.

„ Z  tych biuletynów, widocznie się okazuje, 
że położenie Rossyan bynaymniey się nie Zmieni* 
to , i że nie ustąpili z mieysca.

, , Znajdujemy ich pod Sylistryą, odparli korzy­
stnie wycieczki załogi; pod Szumią, gdzie nie prze­
staje powśoiągać colnieyszych i naylepszych woysk  
Sułtana. Zdają się bydź w sile: gdyż mogli wysłać  
korpus Xięcia Wirteinberskiego, który się postrze­
ga w attaku korpusu Omera-Vrione pod Warną, 
którey oblężenie popierane było wówczas na­
vi et, gdy zabierano się walczyć z Seraskierem.

„Bezstronność rozważająca te b iu letyny, nie 
może zaprzeczyć temu stanowi rzeczy. Roztrzą-1 
śniymyż i objaśniymy ważne faktura.

„ Głównym interessem obrony powinno bydź 
oswobodzenie W arn y , albo całk iem , albo przy- 
naymniey opatrzenie jey W żywność, dla przedłu-1 
żenią jey operu. Dywan powinienby czyuić nay- 1 
większe usiłowania, ku dopięciu jednego z tych  
dwóch celów. Gdyby był miał niezmierne po­
moce, jakie mu dają, a które składają się z zacią­
gów massami \y Rumelii i Stambule, tudzież z o - j  
wych tłuszcz azjatyckich, których po 2 i 3ooo| 
ludzi przechodzi codzień przez stolicę, czyłiżby  
nie dał Omerowi-Yrione sił takich, iżby mógł 11- 
derzyć na oblegających, na wielu razem punktach?! 
Poruczono mu 3o,ooo ludzi, z którymi przyszedł 
okopać się w niejakiey odległości od liniy obiega-1 
jących. Niezawodną jest rzeczą, iż istotnie przy-J 
prowadził on z sobą wszystko, co tylko było w sta -! 
nie walczenia, i le  ów nadmiar sił, o którym ty-1 
le pogłosek rozsiewają, składa się złudzi, niemo-j 
gących jeszcze ważyć na szali.

„W ątp liw ą staje s ię,  po skutku niezupeł-| 
nym pierwszego swego kuszenia s i ę ,  iżby Omer-I 
Yrione mógł dopełnić pierwszego zamiaru swogo* 
pochodu, to jest: zmuszenia do zdjęcia oblężenia* 
W arny. Co się zaś tycze zasilenia żywnością tey|  
twierdzy, tedy to uskuteczniłoby się tylko morzeip; I 
czego dotąd żadnego nie widać usiłowania.”

3 .



—  D nia  2 listopada  __
(a Gazety  Warszawskiey.)

Z powodu imienin Królewskich,mianowani  zosta­
li, między innymi: Na Marszałków polnych, Półko- 
wnicy gwardyi : d1 H a u tp o u l; Colornb d, A rc in e \ 
Xiążę de Leon', de C astres; de I ’ £ p inny . Każdy 
półk gwardyi  ot rzymał  dwa krzyże Legii H0110- 
rowey i dwa ś. L udw ika . Każdy piechoty linio- 
wey toż samo. Pu łk i  jazdy dostaną tylko p- je­

z d n y m  krzyżu każdego orderu.  Kapi tan  okręto- 
| w y  D u p o te t mianowany Kont r -Admira łem .

List  z N a w a ry n u  pod dniem 5 października 
lobeymuje  następujące szczegóły o wsiadaniu woy- 
jfska Ib ra h im a  na statki: — , ,£gipcyanie udali się z 

wściekłością do brzegu, i fcancuzkie szalupy za­
wiozły ich na pokłady statków prze wozowych. A r-  
ty l lerya ich  cząstkowo na brzeg przybywała.  E-  
gipcyanie zmusili  wiele Greczynek do udania się 
z niemi. Gdy się one dowiedziały, iż statki p ły ­
ną do A le x a n d r y i , zaczęły zaraz przeraźliwie krzy­
czeć i płakać; Pan de R ig n y  wydał  natychmias t 
rozkaz,  aby dobrać te, które nie chcą same pły­
nąć. Tym sposobem bardzo mała ich liczba chcia­
ła towarzyszyć Egipcyanom do ich oyczyzny. ” 

Goniec F ra n cu zk i  pisze: „P odaj ą  za rzecz
pewną, iż na ostatniey radzie postanowiono w y ­
prawę Peloponezką wzmocnić 12,000 ludzi, to jest: 
wkrótce wysłać nową wy prawę mało co mniey- 
szą od pierwszey. BędzU to znaczne powiększe­
nie kosztów; ale wobecnem położeniu rząd powi­
nien wybrać jednę z dwóch rzeczy: albo odwołać 
swoję wyprawę,  co nie byłoby ani chlubne dla 
Francyi ,  ani zgodne z szlachetnemi uczuciami, 
które ją do niey skłoniły; albo też podać jey spo­
soby dopełnienia zamierzonego celu. Przychyla­
jąc się do ostatniego, Ministeryum przynaymniey 
pamiętało o pierwszem swem przedsięwzięciu. Na­
leży mu tylko radzić,  ażeby, wysyłając nową wy­
prawę,  dokładniey oznaczyło zakres jey czynno­
ści; ułożyło plan działań, k tóryby nie zostawiał 
dowódzcy powątpiewania o tern, co mu wolno 
przedsięwziąć; ażeby się porozumiało z gabineta­
mi, dla uniknienia dyplomatycznych trudności, co- 
by związały działalność Jenerała  M aison ; nako- 
□ iec ażeby korzystało z doświadczenia, wr zapewnie­
niu wszełkiey usługi,  i przewidzenia,  ile byda mo­
że, pot rzeb woyska wypływających z pory  roku,  
z natury  klimatu,  ze spustoszenia krainy,  i rodza­
ju saineyże woyny.” G azeta  F r a n c y i  każe wąt­
pić o tey  nowinie.

R o b ert Hrabi a  de C lerm ont, młodszy syn L u ­
dwika ś., k t ó ry  przez ożenienie się z dziedziczką 
B urbonow i stał się przodkiem rządzącey teraz we 
F rancyi  dynastyi,  został zabity pod B rissarthe , w 
bi twie z dowódcą Duńczyków H astingsem . Ciało 
jego pogrzebano o pół  mili  od tego mieysca, pod 
Seronne, wówczas z jednego tylko składającego się 
domu, i gdzie późniey wybudowano wieżę i mia­
sto C hateauneu f, kilka mil od A n g e r s , na p r a ­
wym brzegu rzeki  S a rr th e .  Nayznakomitsi  mie­
szkańcy tego miasta otworzyli  teraz subskrypcyą,  
w celu wystawienia pomnika Hrabiemu R obert, 
i czekają tylko zezwolenia rządu dla rozpoczęcia 
dzieła.

A  K g  l  1 A.
L o n d yn  dnia  5 i  październ ika .

(z Gazety W ars iaw skiey) .
Tuteysza Gazeta Goniec zawiera następujący 

ar tyku ł  pod napisem: P rzy m ie r ze  m iędzy A n g lią , 
H iszpan iją  i A u stry ją :  „Jeden z Dzienników Pa- 
ryzkich ogłosił wiadomość z M a d ry tu  z dnia i 3 
b. m. a za nim powtórzyły i nne :  ,, £e Anglija 
zaproponowała gabinetom W iedeńsk iem u  i Hisz- 

„pańskiemu zawarcia z nią zaczepnego i odporne- 
,,go t rakta tu  przeciwko Francyi .”  Oświadczamy 
jak naywyraźuiey , iż pogłoska ta jest bezzasadną.

Usiłowania do poróżnienia Anglii  i F r a n c y i  są n i e­
wczesne i zupełnie bezpożyteczne”,

T  u  r  c  v A.
S ta m b u ł d. 11 p a źd ziern ika .

(* Gazety W arszawskiey) .
Dotąd panuje tu jeszcze nieprzerwana spo 

koynosć, lubo b ra k  zboża zniewolił  do zmnieysze- 
nia wagi chleba , kosztującego 4 par zje 120 na 8o( 
drachm,  a do tego gatunek mąk;  jest bardzo zły.! 
Z utęsknieniem czekamy przysłania zboża z Egiptu,  i

Odebrano tu wiadomość, iż w obozie turec 
kim pod Szum ią  panuje niedostatek żywności i 
nędza.

Niedawno przyby ł  tu Kiaja-Bei  Suleim ana\ 
Baszy Kandyi;  doniósł on W .  Suł tanowi  o okro j 
pnych bezprawiach,  jakich się Muzułmani  wzglę­
dem tamecznych Greków dopuścili,  przez co nay I 
spokoynieyszych nawet  mieszkańców skłonili  do 
powstania.

—  D n ia  ig  —
Niedawno oświadczył W .  Sułtan k i lkakro  , 

tnie, iż wkrótce  chce się udać do A d rya n o p o lu l 
za woyskiem W .  Wezyra .  Lecz Dywan i Pano 
wie krajowi,  powodowani  nayważnieyszemi wzglę­
dami, do których także mógłby należeć stan sto 
l icy tuteyszey po oddaleniu się Sułtana , wszel 
kiemi sposobami usiłują zapohiedz wyjazdowi Suł 
tana i Dworu jego do A d rya n o p o l* . 7i tego po 
wodu odprawiła  się nadzwyczayna rada Dywanu 
1 na niey jednomyślnie postano wiono upraszać Suł 
tana,  aby się nie oddalał z obozu w R a m is-C zy  

/ l ik .  Muft i  podał tę prośbę Sułtanowi , i przeło . 
żył pobudki ,  które Dywan do niey skłoni ły,  a Suł­
tan miał przyrzec,  iż wyjazd swóy wstrzyma d 
wiosny, co, jak się zdaje, podobało się Muzuł  
manom.

Przed ki lku dniami wiele Ulemów,  p rz ybra ­
nych w nowe ubiory,  k tórych dotąd wziąć wzbra 
niali się, udało się pierwszy raz do obozu w B a  
mis- G zyflik . Publiczne pokazanie się i ch  w  zu-|  
pełnem uzbrojeniu, sprawi ło wielkie wrażenie,  
uradowało Sułtana,  k tóry  ich bardzo łaskawit  
przyjął  i pożegnał.

Ki lka  okrę tów wojennych Ture ck ich  ma w kró t ­
ce popłynąć  do Dardanellów.

Por ta  nie ot rzymała pomyślnych wiadomo 
ści z Azyi,  dokąd znowu posłano świeże woysko.

Od gra n ic  tureckich  20 p a źd ziern ika .
(z teyze  gazety .)

Słychać,  iż Pan Z u y le n ,  Poseł Nider landzki 
w S tam bule , kazał na początku bieżącego miesią 
ca podać Reis-Effendemu odpowiedź trzech Po 
słów zgromadzonych w Poroś ua ostatnie pismo 
tegoż Reis-Effendego. W ia d o m o ,  iż Por ta  z po 
wodów poli tyki i godności swojey wymówiła  się 
od wysłania Kommissarza do K u r/u  , a wezwał* 
Posłów angielskiego i f rancuskiego,  aby wrócił  
do Stam bułu . W  odpowiedzi swojey, Pan S tr a t  
fo r d  C anning  i Hrabia G uillem inot, oświadczają, 
iż nie mogą przychyl ić  się do życzenia Reis-Ef- 
fendego z powo du ,  iż nieskończone jeszcze naia- 
dy względem politycznego kształtu Grecyi nie do­
zwalają oddalać się z Poroś, i powtórnie wzywają 
Reis-Effendego do wysłania tam pełnomocników.  
Odebrana tymczasem wiadomość o wylądowaniu 
francuzów w Morei,  osłabiła nadzieję lepszego po-'^ 
rozumienia się, i mocno rozgniewała Portę.  Mas 
przedmieściu Stambulskiem P e ra  rozchodzi się 
pogłoska onowey odpowiedzi Reis-Effendego,który 
w niey miał  wyrazić,  iż Dy wan nigdy już nie chce 
s łuchać o pacyfikacyi Grecyi ,  i ża Sułtan postano­
wi ł  w razie pot rzeby wysłać 20,000 Albanczyków 
i woyska regularnego do Morei,  dla spróbowania  
tam szczęścia oręża.

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W .  Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A ndrzey B licharski R zeczyw isty R a d ca  S tanu  i K aw aler.

w  D rukarn i R edakcyi.



3 Ocł L itew sko-W ileńskiego Gubernialueg# 
Rządu. Dla odbycia targów  na wzięcie w m i e ­
ście W iln ie  krobkowego poboru z rzezi bydła 
na koszer w nową dzierżawę do upłynieriia 4ch 
lat, przez Rząd Gubernialny naznaczają się na no­
wo term iny iszy 23, 2gi 26, a 5ci 2g teraźu. listo­
pada , a na przetarg  4 grudnia, f. zatem życzący 
należeć do targów, zechcą przybydź na wyżey 
pomienione terminy do sali posiedzeń tego Rzą­
du , z dostatecznemi i pewnemi ewikcyami. 

Sowietuik Białocki.
Sekretarz  Jarnont,
Pow ytczyk Leoszkiewicz.

2 Od W ileńskiego Gubernialnego Rządu. 
D l a  uzyskania przysądzoney przez Naywyżey 
potw ierdzoną dnia 19 maja 1827 roku  Opinią 
R ady  Państw a, od Hrabiego Stanisława Tysz­
kiewicza na rzecz obywateli Parczewskich na­
leżności gooo rub li  ass., ten Rząd postanowił 
przedać  z publiczuyck targów majątek tego Tysz­
kiewicza Janowo z trzema mieszkańcami, w 
W ileńskiey  Gubernii, w Rosieńskim Pcie poło­
żony, oceniony 3ooo rub. sr., przynoszący rocz­
nego dochodu 3o rub. sr.; zatem ninieyszem o- 
głasza się, aby życzący kupić ten majątek, przy­
byli dla targów na terminy: 28, 29 i 3 1 następu­
jącego grudnia  do tegoż Rządu. D. 8 listopa­
da 1828 roku-

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz 'Jamont;

Z a  Naczelnika Stołu Rom uald Czarnocki.

2 Szawelski Ekonomiczny Komitet dróg 
Kommunikacyy ninieyszem w zywa życzących 
podjąć się dostaw y w 1829 roku do  robot W in -  
daw skiey  W odney Kommunikacyi dzikiego K a ­
mienia i5  10 kubiczi sążni, wapiennego 276 kub. 
sążni i gotowego wapna dla I Dyrekcyi robot 
do szluzu N. X . 60 kub. sążni; życzący zechcą  
przybydź dla  targów do tego Komitetu 22, 23 
1 27 listopada z pewnemi dostatecznemi ew ik­
cyami, p rZy czćm okazane będą warunki lia do­
s ta w ę  tego kamienia.

2 Sąd Ziemski P tu  Wileńskiego dekre ­
tem  akcessoryynym w dniu i 3 teraźn. ruca o- 
k tob ra  ferowanym Tax§ i Exdywizyą fundu­
szu po zmarłym Antonim Horodeckim Kolleg- 
skim Assesorze pozostałego przeznaczył. Z tego 
pow odu  zawiadamia wszystkich kredy torow  i 
p retensorow  pomieniouego Horodeckiego , iżby 
z  dowodam i należność ich probującemi w nie- 
zwłócznym czasie dla otrzymania satysfakcyi 
porządkiem  praw am i przepisanym w Sądzie 
ninieyszym sami lub przez umocowanych ple­
nipotentów' w tymże Sądzie jawili się, gdyż na 
preteusye  niestawających wierzycieli amissya 
uznaną zostanie. Roku 1828 ruca oktobra  3 o 
dnia* Sędzia Prezydujący Stanisław Drzewicki.

Sędzia Jan Pisanka.
Pisarz Józef Naborowski.

R egent Marcelli Talat .

2 Sąd Kommissyi dla urządzenia interes- 
soto Radziwiiłowskich wolą N  a y w v ż s z ą u- 
stanowiony, powodem zrzeczenia się przez suk- 
eessorki zeszłey M atszałkowey Kościołkowskiey 
k o n tra k tu  arendownego na majętność Szetek -  
sznę przez P ro k u ra to ry ą  massy Radziwiłłów* 
pkiey ouym wydanego; rezolucyą w dniu 5 1 8bra

roku  teraźuieyszego nastałą , wypuścić takow ą 
majętność od dnia c 3 apryla  1829 r., przez p u ­
bliczną licytacyą zadeterminował, i teruiina do 
takow ey licytacyi w dniach 1, 3 , i 4 februaryi 
tegoż 1829 r. przeznaczył. Aby przeto życzą­
cy zadzierżawie pomieuioną majętność Litewsko 
W ileńskiey Gubernii w W iłkom ierskim  powie­
cie sytuowaną, z dostatecznemi ew ik c y am i, na 
wyrażone terrnina w Sądzie niuieyszey Kommis­
syi w mieście Wilnie w  domie K ardyna lia  zwa­
nym posiedzenia swoje odbywającym, s ta w a l i , 
przez ninieysze w zyw a, i że w każdym czasie 
w arunk i  do licytacyi posługujące, stronom in le-  
ressowanym w Kancellaryi teyże Ko^mnissyi o- 
kazane będą zawiadamia.

Z polecenia Sądu L u d w ik  Czernichowski 
Sekretarz .

5 L itew sko  W ileńska  M agistratura P o w - 
gzechney Opieki ninieyszem ogłasza , iż vy niey 
będzie się przedawać przez aukcyą z publiczne­
go targu , oddany na ewikcyą , za omiuicnicm 
te rm inu , nieruchomy majątek Ciechanowiszki 
ze 3 o włościańskiemi płci męzkiey duszami, oby­
w atela  Sędziego Ziemskiego Wileńskiego S ta ­
nisława Drzewickiego, położony w W ileńsk iey  
Gubernii i powiecie, ze wszelką należącą do nich 
ziemią, i wszelkieui na niey zabudowaniem, do 
czego naznaczają się terminy do targów: iszy 9, 
2gi 11, i trzeci ostateczny i 4 lutego następują­
cego 1,82g roku ; życzący kupić ten majątek 
mogą przybydź do Magistralury Po wszech uey 
Opieki w sznaczonych dniach w czasie posie­
dzeń, i widzieć w niey inwentarz z oueuką 1 w a­
runki-

Marszałek Jasieński.
Sekretarz  J. Solimani.

3 L itew sko W ileńska Magistratnra P ow - 
szechney Opieki ninieyszem ogłasza , iż w niey 
będzie się przedawać przez aukcyą r, publiczne­
go targu, oddany na ewikcyą za ominieniem te r ­
minu, m urowauy dom Szlachcica Michała Z a-  
f  a tego, położony w mieście W ilnie, na przedmie­
ściu Snipiszkach pod N. 960, z frnktowym o- 
grodem wkoło murem oprowadzonym, do cze­
go naznaczają się terminy do targów: iszy 9, 2gi 
11 i 3ci ostateczny i 4 lutego następującego 1829 
roku; życzący kupić ten dom mogą przybydź do 
Magistratury Powszechney Opieki w oznaczonych 
dniach w czasie posiedzeń, i widzieć w niey prze- 
dającego się domu inwentarz z ocenką i w arunki. 
Dnia 3 o oktobra 1828 roku.

HenpeMeHHhifi Mjieni, h Kasaaep-b KjieScim,.
Ceicpemapb łł.  CojnuwaH ii.

2 Oblig na r. sr. 65o w roku  1028 julii 
q5 W .  Franciszkowi Kiełpszy b. Assesorowi S ą ­
du Niższego Ziem. Wiłkom. pod imieniem moim 
niżey podpisującego się bez żadney ode mnie ple- 
uipotencyi i mocy wydany, skoro się o nim do ­
wiedziałem zaraz, bo w  tymże roku  na dnin 23 
augusta, w  Sądzie Glł. W ileń . 2go Depar. za­
skarżyłem, i w Grodzie W ileń . dekretem  niestan- 
riym w dniu  2 7  8bra zapadłym, zniszczyłem je­
go istnienie. Ażeby więc takowego obligu ja­
ko żadnego znaczenia i waloru  uiemająccgo, n ik t  
nie nabyw ał, ninieysze czyniąc ostrzeżenie, w ła -  
suą podpisuję się ręką.

Jan Kniażewiez A dw . Subsel. W ile ń .
W olno  drukować. W iln o  d. 7 listopada 

1828 r. Cenzor, N orbert  Jurgiewicz.



DODATEK DO GAZETY KURYEKA LJ1EW SklE bO  N.TW
Tf'ilno dnia 12 L istopada v s. 1828 Roku

^ W  Rządzie CESARSKIEGO Uniwersy­
tetu Wileńskiego d. 3 , 4 i 5 grudnia r. teraźu. 
mi!iy vvać się będzie l icytacya na drukowanie k a ­
lendarza  Gospodarskiego i Kalendarzyka o U- 
rzędnikaeh Gnberniy Wydział  Naukowy W i ­
leński składających. Życzący przeto przyjąć 
na siebie obowiązek drukowania  pomiecionych 
ka lendarzów, od d. 1 stycznia r. i 33o, jako od 
daty cxpiracyi kontrak tu  dotąd trwającego, ze­
chcą s tawić się na czas wyżey oznaczony z pra-  
wueuii ewikcyauii w  Kancel laryi  Uuiwersytcc-  
kiey, gdzie warunki kontrak tu  stawającym do 
l icytac j i  będą okazane.

Sekretarz W in cen ty  Gieeołd.

1 Od Witebskicy Magistratury Powszcch- 
ney Opieki uinieyszent ogłasza się , iż w niey 
za o m i r ń o n y w  terminie d ł u g ,  przerlawać się 
będzie z publicznego przez ankcyą targu, N e -  
welskiego powiatu obywatela  B a z y le g o  Zaroja- 
ni , tegoż powiatu we wsi Bnbnowce , podług 
rewiźyi i 3 iG ro k u ,  10 płci męzkiey dusz,  -ze 
wszelką należącą do uicli ziemią i wszelkiem 
zabudowauiem. O terminach do targów ogło­
szonej} będzie osobno.

Buchhal ter  Taranczuk.

1 Od Witcbskiey Magistratury Powszech-  
rtey Opieki niuieyszem ogłasza s i ę , iż w niey 
za omiuiony w termiuie dług , przedawać się 
będzie z publicznego przez aukcyą targu, suk-  
cessorów Radcy Kollegialnego Brujewicza, Su-  
radskiego powiatu w majątku Alexiejewie d w o r ­
nych t o ,  we wsiach: Małym Zaboroczu ig, 
Czctausio u  , Stwołkowie  16 i Zaniedwicd-  
kach 4 , w ognie 60 dusz płci męzkiey, zapisa­
nych do rewizj i  1816 roku, z narodzonemi po 
rewizyi,  ze wszelką należącą do nich ziemią i 
wszelkiem zabudowaniem. O terminach do tar ­
gów ogłoszono będzie osobno.

Buchhal ter  Taranczuk.

1 Od Mohilewskicy Magistratury Powsze-  
cliuey Opieki ogłasza się, iż w niey przedawać 
się będzie przez aukcyą z publicznego t a r ­
gu , nieruchomy majątek , położony w Czauso- 
wskim powiecie, obywatelki  Marjanuy Mikuli- 
czaiwey, wsi W ierzby t a  i wsi Pieczonek 3, w- 
ogóle i 5 płci męzkiey dusz, ze zmarłerni i u o -  
wo-narodzoneoń- » ich własnością, wszelkim za­
budowaniem , i wszelką należącą ziemią,  oco- 
niótiy podług lócioletniey proporcyi  2674 rub. 
60 kop.; za niepłacenie należnego tey Magistra- 
turze długu; życzący kupić te o majątek, zechcą 
przy by d£ na terminy: i s z y  22, 2gi 20 i 5ci 28 
lutego t8zg  roku.

Sekretarz  Hołyński.

1 Szlachcie Ignacy Puzdrowski mieszkający 
W folwarku Horwol, z przyczyny niewiadoniości 
■w jakim Pcie ten folwarek ma swoje położenie, 
wzywa się, aby sam lub prze* prawnie umocowa­
nego Plenipotenta zgłosił się do Kancellaryi J W. 
Cywilnego Gubernatora, dla przyjęcia papierów ze 
Lwowa do niego zaadresowanych.

Cywilnego Departamentu od dnia 21 września 
roku  idącego 1828 za N. 2 8 13 jak mi poleco­
nym zostało zajęcie się ułatwieniem dzieła Roz­
biorowego na fortunie niegdy JO. Xięcia Ma- 
xymil iana Woronieekiego od l a t  pięcindzietiąt  
rozpoczętego, tak  tez kończenie onego naymo- 
cniey mi przez tenże Sąd Główuy przedpisa- 
no. Do uskutecznienia jakowego całkowitego 
dzieła jak ukazem jestem przeznaczony, t ak  
też polecono mi iżbym praca pośrednictwo 
gazet w szvstkich Kredytorow do for tu- 
uy niegdy JO. Xięcia Muxymiliana W oron iec-  
kiego w swych pretens jach  po satysfakcją  u -  
bicgającyeh się, jako; t e ł  debitorow i samego 
dzisieyszega aktora  massy Rozbiorowey JO. 
Xięcia Józefa Woronisckiego , przez publi ­
czną gazetę zawiadomił  i ogłosił , £e jeśli k t o ­
kolwiek bądś do tey fortuny pod rozbiorem 
będącey ubiegający się po satysfakcją,  lub też 
jako debitor  pociągnięty i nakouiec sam JO. 
Xiaae Józef  Woroniecki  w  terminie przez Sąd 
Rozbiorowy teraźnieysiy eznaeaonym, stawić się 
w temże Sądzio nie będzie, tedy ulegnie zaocz­
nemu osądzeniu, i upadek zadeklarowanym zo­
stanie. A zatem gdy do dnia i 5 stycznia przy­
szłego i8 a g  roku  w Sądzie Rozbiorowym od 
dnia 6 listopada niniejszego x8o8 roku w 
dobrach Klucza Lubeckiego w Guberuii  W ołyń -  
skiey w Powiecie  Łuckim eytuowanych we wsi 
Rudce expedyować się zaczętym, i t rw ać  cią­
gle mającym, ktokolwiek w  dekre ta  i sprawę 
niniejszą wchodzący stawić się nie będzie, w  
skutek przepisu ukazów i prawa,  upadek i za- 
oczność zadaklarowanemi zostaną, dla wiadomo­
ści zaś powszechnego tego postanowienia,  z o- 
howiązku urzędu mego i wyższej władzy przed-  
pisauia , przez Gazetę Knryera  Litewskiego u -  
wiadamiam. Roku 1828 dnia 22 oktobra.

Podsędek Ziemski P f tu  Kowelskiego Jan 
Czyżewski.

Szlachcic Jan  Mickiewiez za paszportem Są­
du Niższego Prużanskiego mu wydanym, od W i -  
lcńskiey Gubernii  na rok jeden pod da t lą  2 5 *ep-  
tembra 1828 roku za N. 5 ,o53 , fizognomii: zro­
stu średniego i suchy, włosa błąd, oczow błęki­
tnych, nosa ściągłego, twarzy  pod samotni oczy­
ma piegowatey, la t  24, który zjawił się do mia­
steczka powiatowego Prużan  dla przyjęcia służ­
by w  Aptece,  i uk rad ł  znaczuą ilość pienię­
dzy; a zatem jeżeliby się do kogo zjawił zechce 
go dostawić do Sądu Niższego czyli Policyi miey- 
skiey, a za co wynalazca odbierze dostateczną 
nadgrodę,  o co uprasza Aptekar* P.  M. Prażan.

Karol  Morino.
W oln o  drukować Pol icmeyster Chrząstowski.

J Znayduje się do przedauia  kocz nowy 
poczwórny naylcpszey fabryki warszaw skiey. 
Osoby żądające go nabyć, mogą się dowiedzieć 
o cenie onego; w  Księgarni JPana  J. Gliicksber- 
ga w domie klinicznym n ą  ul ic j  Zamkowey.

W oluo  drukować  Policmeyster Chrząstowski.

1 Ukazcai Sądu Główuego Wołyńskiego



O G Ł O S Z E N I E .

Od  Wołyńskiego Gubernialnego Rządu ogłasza się, aby życzący podjąć się od igo lipca 1829 roku do igo lipca 1802 roku  utrzym ywania 
W Wołyńskiey Gubernii pocztowych stacyy i dostawy dla woysk d r e w ,  świec i słomy, podług sprawkowych cen i w a ru n k ó w , jalde podczas 
targów  objawione będą? przybyli dla ostatecznego targu i przetargu do Wołyńskiey Skarbowey Izby na dzień 17 grudnia tego roku. Dla w ia­
domości zaś wszystkich ^życzących, przyłączają się przy ninieyszem. dwie Wiadomości: jedna o liczbie znaydującey się w  kaźdey pocztowey sta- 
cyi koni z wyrażeniem ile za konia płaci się na rok pieniędzy; a druga o cenach podług których dostawują się teraz przez podraczykow  dla 
woysk, drw a, świćcy i słoma.
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Żytom irskiego.

Ż ytom irsk a  . .
K od en sk a  . . .
B e rd y cz ew sk a  . 
R ayhorodsk a  
Studenicka  . .
Czerń lach ow sk a  
F asow ska  . . .’
B o b r y c k a  . . •
W i l s k a  . . . .
P u l in sk a  . . .

JSowogrodwołyńskiego.

S o k o ł o w s k a ..............................   •
N i e s i o ł o n s k a ......................................
N o w o g r o d  w o ły ń sk a  . . . .
D i e d o w i c k a ......................................
K o r e c k a ............................................
R o h a c z e w sk a ,  a lbo  Urlandska . 
P o ł o n s k a ............................................

Owruczskiego.

M oh ilan sk a  
W a ś k o w s k a  
O wruczska  
T rostanska

Ostrogskiego.

O s t r o g s k a ..............................  •
K r y w i n s k a ,  albo H o łę w e ls k a  
A n n op o lsk a ,  albo W y h o d sk a
H u l c z a n s k a ...............................
B ie ło t in sk a  . . ; . . .

Pasław skiego.

M a n e w ic k a ,  albo Szkarow ska .
W r y k u l i n s k a ...............................
Z a s ła w sk a  . . . . . . .

Rowieiiskiego.

S ta r o k o n sta n ty n o w sk a  
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K u p e ls k a  . . 
Z ap adin ieck a

Rudzkiego.

Ł u ck a  . . 
R oS yck a  . 
D o łźy c k a  . 
Żura w ieka.  
M a n ew ic k a  
T orh yn sk a .

FFłodzimirskiego.

W ło d z im ir s k a  
R o z e j a m p o l s k a  
W o y m ic k a  .

Kowelskiego.

K o w e lsk a  . . . .  
W u lk o - L u b i to w s k a
T u r y sk a  . . . .  
Svvid insk a . : t/ .
R a to e n s k a .  . . . 
D alinska  . . . .  
N e s u c h o i i s k a . . .
K n ia h in e n sk a .  . .

Dubieńskiego.

W a r k o w ic k a .  
D ubieńska. . 
W e r b o w s k a  . 
Jaros ław sk a  . 
M ły n o w sk a  .

Krzem ienieckiego.

K r z e m i e n i e c k a ................................................
R a d z i w i ł o w s k a .................................................
H r a d sk a  przeprowadzona do K am ien n o-  

W  ierzb ow sk iey  k a r c z m y ......................

A  w  ogó le  teraz znayduje s ię  na p o c z ­
to w y c h  s tacyach  W o ły ń s k i e y  gu b ern ii .

L
ic

zb
a

ko
ni

.

Na jedne $ 
go konia □ 
na rok. 1

Kub. KOp.

9
2 7

i 5 i
i51

99
99

8 1 —

33 
2 7  
1 2 
12  
12  

2 7 
123

iq 8
1 9 8

199
iq 8
1 9 8

j g 8

99
99

-
99
99
99

5o
24
27

8 i

J97
*97
>97

99
99
99

\

3o
2 7
12
2 7
2 7
2 7
2 7

_ ! Z
2o4

l q 2

197
J97
J97
J97
, 97
’97
'97

99
99
99
99
99
99
99
99

3o
42
24
2 7
2 7

1 9 5
1 9 0
1 9 5
i 9 5
i 9 5

99
99
99
99
99

1 2 0 — —

2 0
24

i3 6
i3 6

99
99

2 2

6 6

i3 6 _ 9 9

1 6 8 2 —

Nazwiska Pow iatow  i 
miasteczek.

W  P o w ia ta c h  S t a r o k o n s ta n t y n o w s k im ...........................................

W ło d z im ir s k im   .....................................................................

K o w e l s k i m ................................................................................   .

D u b ie ń s k im  ........................................................

N ow ogrod w ołyr isk im .  ......................... ......

O s t r o g s k im ........................................................ ......

Z a s ła w s k im  .................................................. ......

L u d z k i m ........................................... ................................................

O w r u c z sk im ......................................................................................

K r z e m i e n i e c k i m ........................................................

R ó w i e ń s k i m ................................................. ...... . • . .

W  m ieśc ie  Ż y to m ier zu ............................................................................................

—  M iasteczkach:  Ż y to m ier sk ieg o  p o w ia tu  R a y h o r o d k u ,  Januszpolu ,

K r a sn o p o lu  i K o d n i e ..................................... ..... ...........................................

— D a lsz y c h  m iasteczk ach  tego  p ow iatu .  . . . . . . . . .

—  M ia ste cz k u  B e r d y c z o w ie  . : ....................................................................

P o d łu g  targów  o d b y ty c h  
na 31ecie od ig o  cz e r w c a  
1 8 2 6  do i g o l i p c a  i 8 2 ggo.

Assesor Jan Chmielowski.
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